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Gość z dalekich Chin
R o z m o w a  z  k s ,  p r e f e k t e m  Ig n a c y m  K r a u s e m

li l iczymy ich przeszło 70; w ięk­
szość stanowią poganie. Mimo 
znanego kultu Chińczyka dla ro­
dziny ilość nieszczęśliwych opu­
szczony ch starców obojga pici 
jest b. wielka.

—  A  praca oświatowa?

—  Prowadzimy szkołę pow­
szechną dla chłopców i dla dziew 
czat. W  szkole męskiej mamy 
przeszło stu chłopców ; połowa z 
nich to poganie. K ierownikiem 
jest ks. Cymbrowski. który ma do 
pomocy -t nauczycieli - Chińczy­
ków. Pogan nie zmusza się do 
chrztu, ale nauka re l ig j i  jest 
przedmiotem obowiązkowym. Szko 
ia dla dziewcząt w Shuntehfu l i ­
czy około GO uczenie; pozatem u- 
Irzymujemy szkoły przy placów­
kach na prowincji, k ierują niemi 
siostry.

—  Jak się przedstawia stosu­
nek władz chińskich i ludności do 
misjonarzy ?

— Ludność, usposobiona z po­
czątku nieufnie, teraz odnosi sio 
do nas b. życzliw ie. Najlepszym 
dowodem liczba pacjentów w 
szpitalu i w ambulatorjach. N a ­
leży podkreślić z c-alym naci­
skiem. że Chińczycy niezwykłe 
wysoko cenin moralność i naukę 
Kościoła katolickiego. Co się ty­
cze władz cywilnych, to często

Były czasy, kiedy szanujący

Do Warszawy przyjechał wprost czenia. I w przytułkach nie brak 
z ^nin J. E. Ks. Ignacy Krause nam pensjonariuszy; w tej chwi- 
ze Zgromadzenia OO. M is jonarzy ' 
prefekt apostolski osobnego tery 
toi-jum misyjnego Shuntehfu w 
prow incji Ilopei, prowadzonego 
przez Polaków.

—  Prefektura apostolska Shun- 
tchfu —  mówi ks. prefekt apostoł 
ski —  jest samodzielną jednostką 
misyjną, zależną bezpośrednio 
od Kongregac ji  Propagandy. W y ­
dzielona została z większego o- 
kręgu i powierzona polskim mi­
sjonarzom w  marcu 1931 roku.
Samo rrkisto Snuntehfu leży w 
odległości 100 km. na południe 
od Pekinu, na linji kolejowej, łą 
czącej dawną stolicę cesarstwa 
chińskiego z Hanków. Działa lno­
ścią misyjną zajmuje się 14 księ­
ży, 2 braci i 6 sióstr —  Polek.
Razem z kapłanami polskimi pri: 
cują czterej księża tubylczego po­
chodzenia i siostry Chinki.

—  Czy ojcowie prowadzą jakąś 
inną pracę oprócz duszpaster­
skiej ?

—  Tak i to na kilku odcinka. S 
Na czoło wysuwa się opieka nad 
chorymi. Prowadzimy szpital, kcó 
ry  posiada 76 łóżek. Szpital do­
stępny jes t  dla chrześcijan i dla 
pogan. O rozwoju jego świadczy 
fakt, że gdy przed 4 laty polscy 
misjonarze obejmowali tę p la­
cówkę, to zastali tylko 19 łóżek.
Zakład przeznaczony jes t w y łącz­
nie dla chorób ocznych. W  ciągu 
ostatniego reku przez jego  progi 
przewinęło się przeszło 800 cho­
rych, w tym samym czasie do 
konano przeszło 700 opcracyj. A le  
szpital to tylko ogniwo w  sieci 
urządzeń sanitarnych, wprawdzie 
główne, ale nie jedyne Obok nie* 
go istnieje 12 ambulatoriów: 5 
w samem mieście i 7 na prow in­
cji.

—  Ten imponujący rozwój po­
mocy lekarskiej świadczy, że oi- 
cowie muszą ’ mieć fachowe siły 
do dyspozycji?

—  Tak, cala ta, dziś już na 
wielką skalę rozbudowana praca 
jest dziełem ks. dr. W acława Szu 
niewicza. On jest nietylko dyrek­
torem szpitala, ale twórcą ambu­
l a t o r ió w  i d u szą  w s z y s tk ic h  po 
czynań w zakresie opieki medycz 
nej nad ludnością. Ks. Szunie- 
w icz jest dziś największą pow a­
gą w swoje j dziedzinie (okulista ) 
nietylko w  prowincji Hope\ ale 
dosłownie w  całych Chinach 
Istn ieją  na to liczne dowody. O- 
statnio w  szpitalu w Ehuiueh.u 
odbywało kilkunresięczną prak 
tykę dwu lekarzy chińskich, di.
Lo i dr. W e i ;  ten ostatni w y je ­
chał na dalsze studja do Europy.

—  Czy ta sława i wziętość ks.
Szuniewicza nie przynosi korzy­
ści i Polsce ?

—  A le ż  naturalnie. Razem z je  
go imieniem szerzy się w Ch.nach 
wiedza o Polsce. Dotychczas nic 
tam o nas nie wiedziano. Znana 
jest powszechnie nadzwyczajna 
uprzejmość cłrńska. Obecnie kas 
dy inteligentniejszy (k inezy  a, 
będący w  jakimkolwiek kontakme 
z nami, uważa sobie za obow iązek  
jtochwalić sie znajomością Polski 
i je j dziejów. Wie, żc w ten spo­
sób sprawi nam największą przy 
jemność. To  też pdnie czyta ga ­
zety i o tem, eo się dzieje w na­
szym kraju, jest lepiej po in for­
mowany od niejednego Polaka.

—  Wracam jeszcze du ks. ozu- 
niewicza...

  Tak, tak, to jest człowiek
niezmordowanej pracy. Ta  praca

zmieniający się na stanowiskach 
mandaryni, kierownicy okręgów 
administracyjnych, uważają so­
bie wprost za obowiązek ■ utrzy­
mywać z nami stosunki tow arzy ­
skie. N ie  mniej przyjazny jest 
stosunek władz wojskowych. M a­
my jedno ambalatorjum przezna­
czone wyłącznie dla wojska; przy 
chodnia ta notuje cudziennie od 
80 do 200 przyjęć.

—  Jałcie są widoki na przy­
szłość?

—  Jak najlepsze. Do takiego 
optymistycznego poglądu upraw 
nia nas stale w zvastajnca liczba 
nawróceń. W  r. 1934-35 przeszło 
500 osób doroJych przyjęło  
Chrzest. W ynik i byłyby jeszcze 
lepsze, gdybyśmy rozporządzali 
wjększem: środkami matcrjaine- 
rai. Prowadzenie szpitala, ambu- 
latorjów, przytułków, szkól po­
chłania wielkie sumy. Katechu­
menów mamy b. dużo. ale nie po­
siadamy środków na kształcenie 
i utrzymywanie dostatecznej licz 
by katechetów.

—  Czy do trudności, z jakiemi 
borykają się ojcowie, me należy 
zaliczyć również warunków k li­
matycznych ?

—  Wprost przeciwnie. K limat 
jest b. dobry i suchv. V> zimie 
nirczy dochodzą na jwyże j ao 20 
st. N iektórzy z naszych ksńiży 
słabi i chorowici w EutoDie tu 
od7\-skali zdrowie.

W  ś  r tł (1 p i s m
Ż YC IO R YS  K A N D Y D A T A

„Dziennik Bydgosk i" zam ie­
szcza taki żartobliwy „Życiorys 
kandj data na p os ta " :

Najpierw pan X  się urodził, 
potem do szaoly trochę chodził 
i (za protekcja cioci K larki) 
został tam gdzieś pisarkicm.

Mijały parni X łatka 
i za posadka szła nosadka,
(a oprócz t\ch posadek 
jeden < drugi spadek).

Był hardzo pożyteczny,
1-rai udział w życiu społecznem, 
był yvięc ławnikiem przy sądzie, 
grodzkim w Kaczymlądzic,

był .el.rctarze związku 
IIodoyvców Kaszy Perłowej 
i przez pał roku zasiadał 
yy komisji szacunkowej,

hył zastępcą sekretarza, 
w dwurh ochotniczych strażach, 
a raz przy odsłonięciu pomnika 
trzymał parasol Naczelnika.

Rozgłosu nie unikał 
yyięc sława jego rosła...

Oto życiorys pana X  
Kandydata na posła

W  K A W I A R N I  E U R O P E J S K IE !
P. Reguis w  Naszym P r z e g lą ­

dzie" pisze o zbliżających się yvy
borach :

„W  kawiarni Turopejskiri wytwo­
rzył się cichy, liiczalcgalizoy. anv zwią­
zek kandydatów na posłoyy uzupełni i- 
nv kadrami przyszłych senatoróyy. N ;r 
mówią zc sohą o własnych mandatach, 
ale o ludziach, którzy dec dują. Ten 
powołuje się na b. senatora Barań­
skiego, tamten przysięga, żc decyduje

tylko dyrektor departamentu politycz­
nego inni wierzą w podsekretarza sta­
nu Prezydjum Rad., Ministróyy.

Jak pielenie kłaniają się panu rnini- 
stroyyi Spraw Wewnętrznych, który 

czasem w godzinach yvicczomvch .z ja ­
wia sic yy- kawiarni. Do A  „rsz.aw. 
przybywają delegacje regjonahic i do­
magają się yy imieniu ludności m iej­
scowej w -u-ania lub nominowania ta­
kiego itih innego senatora i ci naiyy- 
ni również nic rozróżniają subtelnej 
różnicy między yyyborem a norąinacją. 
kandydatów ogarnia przerażenie, żc w 
chwili ostatniej zdarzyć się może nie­
szczęście: wyborca może na serjo za- 
necydoyyać o kandydatach, a wtedy 
przepadną wszyscy".

PP.OF. M A K O W S K I  
O W Y K O P A C H

W  „Gazecie Po lsk ie j"  p ro f  W  
Makowski drukuje dalszy ciąg 
swych d ia logów  wyborczych:

.Wybory nie pory inny być —  tait się 
zdaie —  nogouią za głosami, poloyya- 

i niem z naganką na oszołomionego 
krzykiem i wrzaskiem terkotek i rrn- 
gafonóry wyborcę, wybory być powin­
ni yyyznaczenicrr przez opinię społecz­
ną pcyynycli określonych ludzi do peł­
nienia służby odpowiedzialnej i nie­
zwykle doniosłej —  do sianoryicnia 
p. aw, podziam ciężarów społecznych 
i kontrolowania rządu. T o  też zupeł­
nie jest naturalne, że na tej same; li­
fcie kandydatóyy znalazły się obok sie­
bie nazwiska łudzi, wyznających ię sa­
mą Ideologię polityczną, zupełnie jest 
naturalne że ci ludzie rr.ogą brać u- 
dział wspólnie W zgromadzeniach in­
formacyjnych i omawiać, każdy po m  i 
jemu, spray.y- publiczni i zupełnie jest 
-irozumiołc, że z t>omiędzy nich jedni 
bedą wybrani, a inni nic, i nic bęną 
się o to n? siebie wzajem, ani hS ni­
kogo innego obrażali, ani posyłali prze 
ciw sobie wynajętych bojówek"

Tęsknota 60 rodziny, » r a « t k i  i firaiki
Przemiany cbyczafowe w Rosji Sowieckiej

się komunista w ZSSR mówił o 
miłości, jako o ,.burzua7.yjnym 
przeżytku", śmiejąc się z uczu­
ciowej podstawy stosunkóyy mię­
dzy mężczyzną a kobieta M ów io ­
no wówczas tylko o „potrzebach , 
f iz jo log icznych".

A le  wydało to tak opłakane re ­
zultaty, że rychło poglądy na m 
lość, małżeństwo i życie rodzinne 
uległy radykalnym zmianom. 
Dz,s się dyskutuje w organ iza­
cjach . młodzieży komunistycznej 
na termu miłości i małżeństwa z 
taką poyyagą, jak gdyby chodziło
0 problemy o doniosłem znacze­
niu dla życia gospodarczego kra
1 u.

me. A le  nie przestałam go ko­
chać".

Komsomołka H ilda ma o w ie le  
prostsze poglądy „bez romantycz­
nych i lu zy j" .  „Po trzebu jem y ro­
dzinę, nie ulega ro wątpliwości.

. Rodzina jest źródłem radości i si­
ły od pracy Z faktu miłości nale­
ży wyciągnąć, w  szybkie konsekwen 
cje 1 nie czekać, aż znajdzie sie 
mieszkanie. Małżeństwo na bazie 
pr7,yjaźni i koleżeństwa może i 3tę 
nieć i bez ślubu. A le  mało komu 
uda się kochać jednego człowieka 
od 17 do 70 lat. W ieczna miłość 
jest rzadko spotykanem szczęś­
ciem. Człowiek da się niekiedy 
porwać uczuciem, cóż w  tem złe­
go, skoro życie staje się pelniej-

Część tej dyskusji komsomoTy 
ców musi iewskieh opublikowała 
w lipeu „M a lada ja  Gward ja ".  
Jest to bardzo ciekawy materjał 
charakteryzujący atmosferę du­
chową dzisie jszej młodzieży so­
wieckiej.

W e wspomnianej dyskusji zda­
rzają się jeszcze d iw ne poglądy 
7. czasów komunizmu wojennego, 
ale encrgja, z jaką poglądy te 
zwalcza większość uczestników 
dyskusji, mówi w ie le  za siebie. 
Reprezentant dawnych poglądow 
komsomolec Kulagin napisał, że 
miłość jes t  to „poprostu potrzena 
f iz jo log iczn a "  i i e  „każdy ma ko­
chać, jak mu się podoba". A kie­
dy mężczyzna przestanie kochać 
kobietę, ma je j  pow iedzieć: „M ila  
obywatelka, mam już ciebie do­
syć. Dziećmi niech zaopiekuje się 
państwo. To nic moja rzecz".

rog iąd  ten wywołał burzę pro­
testów. Sekretarz Knmsomołu na­
pisał. że komsomolcy muszą m i­
łość uważać za uczucie, od które­
go zależy całe życie. O ile kom-

niestety zjada go. Wszędzie  ni u-1 somo]nc się. ma „stwo-
si być sam, wszystkiego musi do­
pilnować osobiście. Objeżdża na 
rowerze wszystkie ambulatoria i 
czuwa nad sprawnością ich dzia­
łania. Strach pomyśleć, że w ra­
zie gdyby jego nagle zabrakło, 
cala praca zawisłaby w pow ie­
trzu. To też w czasie pobytu w 
Polsce mam zamiar zwróć.c się 
do naszych sfer  lekarskich... Mo­
że uda się znaleźć pomoeniaa 
fachowca dla tego niestrudzone­
go lekarza. /

—  Pomoc lekarska zapewne nic 
wyczerpuje społecznej pra-y o j­
ców?

—  Tak, prowadzimy jeszcze 
sierociniec i przytułki dla star­
ców i staruszek. W zakładzie dla 
dzieci opiekujemy się podrzu ka­
nn lub dziećmi rodziców, którzy 
spowodu wie lkiej nędzy nie mo­
gą zapewnić im wychowania. Mie 
stety, dotychczas prawie 50 proc. 
umiera, bo dostają się w nasze 
ręce w atan.e okropnego wycień­

czyć rod z in ę " : „ T qtrzeb jeriy ro­
dziny, rodziny zdrowej, rodziny, 
gdzie panuje harmonja" Inaczej 
się pracuje, jeże li życie osobiste 
jest dobrze zorganizowane, bez 
rozdźwiekow, harmonijne".

Prezes komisji oświatowej 
Komsomolu wyraził się w  tei spo 
sób : .,Milość —  to rodzina. Rodzi 
na musi być zdrowa I silna, al 
kochać wiecznie ni*2 można. R it -  
dy przestaniesz kochać, odejdź, 
ale odejdź jak przyjaciel - kolega. 
W przeciwnym razie milosć była­

by w ięzien iem".

Komsomołka L-ola Frol opow iad a : 
,,Poznałam Kolię, pokochałam go. 
A le  nie mieliśmy mieszkania.A bez 
mieszkania cóż byłby za sens iś j  
do urzędu, aby zawrzeć ślub. Bez 
ślubu nic możemy prowadzić ży­
cia rodzinnego, Rok szukalisnt' 
bodaj jakiegoś kąta gdzieś, a Kol ja 
nie wytrzyma! tego i ożenił się z 
dziewczy ną, która miała mieszka-

sze i p iękniejsze".

Przec iw  tym poglądom prote­
stuje komsomołka -Rzawskaja: 
„Gdyby się tak w  miłości postę­
powało, to nie trzebaby wychodzić 
zamąż. Chciałabym mieć ze swym 
chłopcem wszystko wspólne, 
chciałabym mieć ognisko rodzin­

ne. U  H ild j  nie znajdziecie na­
wet trzech f i l iżanek do herbaty. 
A  ja  chcę mieć f i l iżanki i ser­
wetki i f iraneczki na oknach. Nie 
uważam tego za mieszczańskie. 
„Koleżeńskie małżeństwo" jest 
nudne i szare".

„Szturmowiec p racy "  Ko l ja  
Kra jewskij o w :ele g łębiej rozu­
mie problem miłości. Zaitochał się 
w koleżance szkolnej i cierpiał 
M d  tem że ona o w ie le  więcej" 
mnie niż on. Dopiero kiedy ją  w  
nauce dogonił i przekonał się, te 
sa w równej mienze wykształce­
ni. ożenił sie z nią. założywszy o- 
gnisko domowe i własny kąt 
Przedewszystkiem oboje muszą 
znajdować się na równym pozio­
mie kulturalnym —  mówi.

M iera  Bażenowa opowiada że 
zakochała sie w chłopcu, który 
był wspaniałym pracownikiem, 
ale po bliższem poznaniu doszła 
do wniosku, że jes t  mało kultu­
ralny. N ie  starał się kształcić da­
lej. Poczuła, że nie może go już 
kochać. .

Na to odzywa się komromdlka 
Nadia Bogdanowa: T ow a rzy ­
szko. w y  chcecie fhieć gotowego 
bohatera. Chcecie, aby o mm ga ­
zety pisały. W asz chłopiec był 
mało kulturalny. Na  wsi wszyscy 
są mało kulturalni. A  z tych nie­
kulturalnych ludzi wyrasta ją  le ­
karze i inżynie^.y, Jeśli go ko­
chacie. pomóżcie mu, aby rczwi-

Wiadomości o przebiegu kam* 
panji wyborczej w W iln ie , gdzie 
kontrkandydaci b. pos. M ackie­
wicz (redaktor „S ło w a " )  i p- O- 
kulicz (redaktor „K u r je ra  W i ­
leńsk iego" )  wo ju ją  ze sobą arty­
kulikami), w  których .n ie  brak 
słów „nadużycie" i „oszustwo", 
nie potwierdzają optymizmu pro f  
Makowskiego.

p. Stefan Olszewski
Wczoraj zmarł w Warszawie 

ś. p. Stefan Ciszewski, naczelny 
redaktor „Warszawskiego Dzien­
nika Narodowego", przeżywszy 
Io  lat.

Zmarły przed lS-ma dniami 
miał robioną operację, podczas 
której usunięto mu woreczek żół­
c iowy i wyrostek robaczkowy. 
Wskutek kompłikacyj trzeba było 
dokonać drugiej operacji. Odby­
ła się ona wczoraj, ale chory już 
je j nie przetrzymał.

Ś. p. Stefan Olszewski urodził 
się 15 stycznia 1890 roku w  m ie j­
scowości Skępe ziemi płockiej". 
Był synem nauczyciela, ś. r .  Ro­
cha Olszewskiego.

Jako rnłodj człowiek naTezał 
dc grupy „P rąd u " ,  z którego póź­
niej wyszła akademicka organ i­
zacja „Odrodzenie". W  czasie o- 
kupacji niemieckiej pracował na 
stanowisku sekretarza Koła  M ię­
dzypartyjnego, opozycyjn.e na­
strojonego wobec okupantów i 
ich planów w stosunku do Polski.

W  chwili organizowania pol­
skiej służby dyplomatycznej po 
wołano ś p Olszewskiego na sta­
nowisko sekretarza poselstwa nol 
skiego w  So fj i .  Pozostawał na 
mem do jesieni 1921, poczem po­
rzucił karjerę dyplomatyczną, po­
święcając się zawodowi dzienni­
karskiemu. Został sprawozdawcą 
parlamentarnym „G azety  W ar 
szawskiej".

W  luku 1926 ś. p. Stpfan O l­
szewski objął k ierownictwo „G a­
zety W arszaw sk ie j"  jako je j  na­
czelny redaktor, a w  roku bieżą­
cym w z fał udział w organizowa­
niu „W arszawskiego Dziennika

nął s i e " kulturalnie. O i le Ł was Narodowego", który również byl
pod jego  kierownictwem. i

"Zmarły przetłumaczył na język 
polski kilkanaście dzieł l i tera­
ckich z francuskiego, niemieckie­
go, a zwłaszcza angielskiego.

Zostawił żonę i ló-letnią cór­
kę.

Śmierć ś. p. Olszewskiego w y ­
wołała powszechny zał wśród ko­
legów. którzy wysoko cenili jego  
zalety osobiste oraz wybitne zdol­
ności fachowe.

Pugrzeg odbędzie się we środę.

kocha nie będzie się sprzeciwiał 
waszym "Wysiłkom Miteść jest za- 
wsze ta sam a- przypina człowie- 
kow. skrzydia i ciągnie go do gó­
ry, ciągle wyżei. i w yże j" .

Pog ląd  ten aprobował i sekre­
tarz komsomolu: „M iłość uszla­
chetnia i pomaga ludziom, aby 
stawali się bardziej kulturalni".

Jakaż to różnica między poglą­
dami dzisiejszej Rosji a pogiąda 
mi z czasów rew o luc ji !

P .  K .  Ś w ita ls k i  w o j e w o d a  l w o w s k i m
P r o j e k t  s k a s o w a n i a  2 w o i e w ó d z t w

W  kolach politycznych zapew­
niają, iż wkrótce po wyborach 
stanic się aktualną sprawą no­
wego podziału administracyjnego 
Małopolski Wschodniej.

Frojokt skasowania województw  
-,v Stanisławowie i Tarnopolu 
zdaje się być rozpatrywany kon- K Świtalski emu.

kretnic. Wysuwany jest pomysł, 
aby yv miastach tych utworzone 
były urzędy wicewojewodów, pod­
ległych wojewodzie lwowskiemu.

lak słychać, stanowisko w o je ­
wody lwowskiego ma być powie­
rzone b marszałkowi Sejmu, dr.

naprewlncffi
Woinycl? mśeszkarii p r z y b y w a

Podjęta przez związek właści­
cieli domów akcja .spisu wolnych 
mieszkań prowadzona jest w w ie­
lu miastach prowincjonalnych.

W  Częstochowie spisano w  dniu 
1 sierpnia 617 pustych lokali, w 
tem 150 jednoizbowych, 140 dwu­
izbowych, 85 trzyizbowych, 60 
czteroizbowych, 30 pięcioizbo- 
wyeh, 9 sześcioizbowych, 3 sied-

mioizbowych, 60 poddasz' i sute- 
ry n o iaz  SU lokali handlowych.

W  Nakle spisano na koniec l ip­
ca 68 n iezajętycb mieszkań oraz 
12  sklepów.

W  miastach prowincjonalnych 
wskutek kryzysu ilość wolnych 
mieszkań i sklepów stale wzra­
sta.

ic

Ś m i e r ć  z a  w z g i e t i y  K r ó l o w e ]
w i e j s k i e g o  balu

P O Z N A Ń  2 9 —  Podczas za- wiejskiego balu. został ciężko po-
bawy we wsi Szczepanowo, w 
powiecie źnińskim. doszło do bój 
ki między uczestnikami tańca, u- 
biegającynu się o laski wiejskiej 
piękności.

2 : letni syn rolnilka z Wójci* 
na, Jabłoński, cieszący się nai- 
większemi względami królowej

bity przez mściwych konkuren­
tów, że po odwiezieniu do leczni­
cy państw owej w Żninie, po k il­
ku godzinach życie zakończył.

Po lic ja  aresztowała uczestni­
ków bójki i prowadzi energiczne 
śledztwo.

Jadą zagraniczne b a le ry
na za w o d y  o puhar Gordon-Sennetta

Aerokluby poszczególnych kra­
jów biorących udział w  tegoroez 
nych zawodach o puhar Gordon- 
Benneta, nadsyłają już do W a r ­
szawy sprzęt pomocniczy. Zgod­
nie z terminarzem zawodów, 
wszystkie balony i sprzęt pomoc­
niczy powinny być przywiezione 
do W arszawy w terminie do 7 b.

m.
W  dniu 12 bm. odbędzie się w 

Aeroklubie Rzeczypospolitej Po l­
skiej zebranie in formacyjne u- 
czestników, na którem losowana 
będzie kolejność startu balonów. 
Na zebraniu tem każdy p ilot o- 
bowiązany jes t przedstawić w y ­
magane dokumenty.

K lę s k a  s u s z y  w W i e l k o p o l s c e
W n i o s k i  o u m a r z a n i e  p o d a t K o w

Organizacje rolnicze w  War- dzaj karto f l i  przedstawia się roz*
szawie otrzymały z Poznania alar 
mujące raporty o klęsce posuchy, 
jaka nawiedziła niektóre powiaty 
Wielkopolski.

N a  znacznych przestrzeniach 
tej dzielnicy nic spadła od lipca 
ani kropla deszczu, wskutek cze­
go przepadł' wszystkie zboza i 
okopowe z wyjątk iem  żyta. Uro-

paczliwic. Klęska suszy wzm aga­
na jest przez s i e ją c e  suche w ia ­
try . Za szczególnie dotknięte p o ­
suchą uchodzą pow ia ty : między- 
chodzki, obornicki i szamotulski.

Związki rolnicze postanowił 
wystąpić do władz o umorzenie 
podatków dla ludności powiatów*, 
dotkniętych już drugi rok z rzędu 
klęską elementarną.

Z n i ż k i  k o k  j o w e

p r z y  p o w r o c ie  z  u z d r o w i s k
Z dniem 1  b. m. wznowione zo­

stały indywidualne zniżki kolejo­
we dla osób, powracających z u- 
zdrowisk i letnisk nadmorskich, 
Wobec tego, i c  zniżki przyznawa 
ne są po 10 -dniowym pobycie w 
uzdrowisku, bedą one stosowane 
praktycznie począwszy od 1 1  bm.

Zniżki udzielane będą p rz ' w y ­

jazdach z uzdrowisk do dnia 31 
października r. b., przy w y jaz­
dach zaś z letnisk nadmorskich 
do 15 października r. b. Zniżka, 
przyznawana we wszystkich kla­
sach pociągów "sobow-ych i poś­
piesznych, wynosi 33 proc. obo­
w iązu jącej obecnie tary fy .

P c  d r ć n ż u i

s a m o l o t e m


